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Obran his teryczuj z XIE wieku.

(D okończen ie.)

P o  śmierci H e n ry k a  nazwanego przez H elm olda 
kró lem  błow ian, zm arłego  jak  powiedzieliśmy w r- 
1126, nowo u tw orzone państwo zaczęło się k r u ­
szyć, rozpadać, a coraz czynniój w ystępują ksią­
żę ta  sascy, m argrabiow ie z okolic przypiera jących 
do krajów  słowiańskich, a szczególniej owe trzy  
ludy  w zachodniój W agirji ,  Czyli w dzisiejszym 
Holsztynie , mieszkające: H olzatowie , S turm arowie 
i Petm arsowie. R ód  zaś G odeskalka stale im słu­
ży. I  tak  po H e n r y k u  pozostali synowie, Św ię to ­
p e łk  i Ivanut,  p rzy  pomocy obcej prowadzą z sobą 
zawziętą  walkę o dziedzictwo po ojcu. B rac ia  go ­
dzą się, potem dzielą krajami, ale wkrótce giną 
koleją pod żelazem skrytobójców; naprzód  K an u t ,

a później w r. 1129 Świętopełk  z ręki n ie jakiego 
D azona . Syn zaś Świętopełka Zw eńko , po śmier­
ci ojca wywieziony za E lb ę ,  do m iasta  A r t le n -  
burga,  w prędce podziela los swego ojca i stryja. 
T y m  sposobem obawa nag łych  niespokojności usu ­
niętą została, i k ra j  za E lb ą  o tw orzy ł szerokie 
wrota do zdobyczy.

Naj pierwszym, co z a p ra g n ą ł  z tego korzyści 
był kroi duński Ivanut.  D ow iedziaw szy  s ięośm ie r-  
ci Zweńka, w yruszy ł na dw ór  cesarza L o ta ra  i u- 
zyskał od niego, za op ła tą  znacznej sum m y p ien ię­
żnej, kraj O bo try tów  i W a g iró w  wlennictwo, czy­
li w dzierżawę. Zaraz  więc po wyliczeniu um ó­
wionej kwoty, nową swą dzierżawę przeszed ł mie­
czem i ogniem, a lękając się dwóch k rew nych  księ­
cia H e n ry k a ,  N iklota i P rzy b y s ław a ,  wziął ich do 
niewoli,  osadził w więzieniu w mieście Szlezwigu. 
Zajął się następnie nową kolonizacją k ra ju  S łoa 
wian i rozwinął niezmierną czynność w u g r u n to ­
waniu swojój władzy; do czego pow ołał W icelina 
proboszcza w F a ld e rz e  w k ra ju  Holzatów, znane­
go j u ż  wówczas jako aposto la  chrześcijaństwa 
z mieczem i krzyżem rozszerzającego nową wiarę.
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W ice lin  korzysta jąc z tej sposobności, u d a ł  się 
do  cesarza L o ta ra  i oświadczył m u, że d la  zbawie­
n ia dusz  Słowian, w ed łu g  mocy danej cesarzowi 
przez niebo, p o trze b a  n a  górze  zna jdu jące j się 
w k ra ju  W a g iró w  wystawić ob ronny  zam ek w ce­
lu  t rzym an ia  na  w odzy całej okolicy. P la n  ten  
na tychm ias t  p rzy ję ty  i w ykonanie je g o  polecone 
zostało nie tylko przysłanym  ludziom, aie i sam ym  
.książętom Słow iańskim . T o  też, powiada H el-  
inold, stanęli książęta S łow iańscy  do tej roboty, 
ale z wielką boleścią, G d y  robota  szybko  postę­
powała, odezw ał się je d en  książę S łow iańsk i do 
d r u g ie g o :

—  „C zy  widzisz tę jm ocną i wznoszącą się ciągle 
b u d o w ę ?  P a tr z ,  p rzepow iadam  ci, że ten zam ek 
będzie każn ią  ca łego  kraju .  B o  Sasi w ychodząc 
ztąd zajm ą n ap rz ó d  B łonie, potem S ta ro g ró d  i L u -  
b e k ę ;  pójdą po tem  n a  T ra w ę  i zdobędą Racisbórg  
i cały kraj P o labów . A !  kraj O b o try tó w ,  nie u j ­
dzie ich ręk i .”

—  „ A  k tóż n au f to 'n ie szczęśc ie  zgotował, z a p y ­
ta ł  d ru g i ,  i w skazał tę g ó rę ? ”

N a  to o d rze k ł  książę j w skazując n a  W ice lina ,  
osobiście p ilnującego budującego  się g rodu .

 , ,W idzisz  tam  tego małego człowieka z ły są
głowa? T e n  to sp row adził  na nas to nieszczęście.” 
W  tak ich  to rozm ow ach m arn ie  z w iatrem u la tu ­
ją cy c h ,  budowali^Słowianie, p racując p rzy  waro- 
v  ni, k tó rą  po ukończeniu  nazw ano S iegeburg iem , 
(dzisiejszy S eg eb u rg ) ,  obsadzono za łogą i u  spodu  
gó ry  wzniesiono kościół z klasztorem , oddawszy 
go pod  zarząd  Wicelina.

M ów iliśm y j u ż  wyżej o uw ięz ieniu  N ik lo ta  
i P rzybys ław a ,  dwóch książąt a k rew nych  H e n ry ­
ka.  Ze śmiercią K a n u ta  uw olnieni z więzienia, 
p rzeznaczen i zostali p rzez  O patrzność,  na  osta­
tnich bohaterów  upadające j Słowiańszczyzny.

Jednocześn ie  z zamieszkami w D an ji  p rak ty k u  - 
jącem i się, powstały także n ieporozumienia w księ­
stwie Saskiem o w ład z ę  najwyższą, pom iędzy  księ­
ciem H e n ry k ie m  ojcem H e n r y k a  L w a, a m arg rab ią  
A lb rec h tem  N iedźw iedziem . Ocaleni książęta, 
korzysta jąc  z tych  zamieszek, zebrali się w r. 1131 
w L u b e c e  ze znacznenii siłami i napadli n ap rzód  
na w arownię Z w in b u rg ,  p rzezw aną S iegeburg iem  
a j a k  dziś S egebe rg .  D o w ódzca  za łog i zamkowej 
u s tąp ił  przed p rzem aga jącą  siłą, w arow nia  została 
zb u rzoną  i z rów naną  z ziemią, a S łow ianie  rzucili 
się na  okoliczne wsie i miasta zamieszkałe przez 
Sasów, na  kościoły i k lasztory nape łn ione  m ni­
chami.

P o te m  między S łow ianam i przez la t  siedem pa­
now ał  pokój, w roku  je d n ak  1138, za nam ow ą W i­
celina w zimie wpadł nagle do W a g ir j i  książę

Sask i H e n ry k ,  i w sp a r ty  pom ocą H olza tów  i S tu r -  
m arów , popal i ł  wszystkie wsie s łowiańskie w o k o ­
licy B łon ia  i w ym ordow ał mieszkańców. W  tej 
nowej napaści,  oca la ły  ty lko  zamki warow ne i m ia ­
sta  słowiańskie. Nie poprzestając na  tem, w nas tę ­
pn y m  ro k u  1139 w lecie, ju ż  sami H o lza tow ie  
zrobili now ą w ypraw ę do W agir j i ,  podstępem  zd o ­
byli najm ocniejszą w arow nię  kra ju ,  B łonie, a mie­
szkańców  w pień wycięli. M im o je d n ak  tak iego  
powodzenia, wycofali swe siły z W agir j i  i S łow ian  
zostawili w zupełne j  spokojności.

Z aledw ie j e d n a k  u p ły n ę ło  la t ' t rz y ,  p rzez  k tó re  
książę Saski H e n r y k  L e w  i A do lf  m a rg rab ia  N o rd -  
a lbingów, czyli S asów  nad  E lb ą ,  p row adzi l i  u k ła ­
dy o p rzy sz łą  własność k ra jów  słowiańskich, g d y  
nowy n a p ły w  zalał ca łą  W a g ir ją .  P r z e d e  wszy- 
stkiem więc zajęli się odbudow aniem  zburzonej 
tw ie rdzy  S ieg e b u rg a  i sp row adzen iem  kolonistów, 
jako  pew niejszych i spokojn ie jszych  od h ardych  
i n ieugiętych  Słowian. W y s ian o  po tem  w ezw a­
nia do F la n d r j i ,  H o land j i ,  U t re c h tu ,  W estfa l j i  
i F ry z lan d j i ,  aby  ci wszyscy co nie mają żadnej 
własności, p rzesiedlali  się w błogosław iony kraj 
S łow ian ,  p łynący  m lek iem  i miodem , i za ludniali 
pozosta łe  po nich puste obszary.

W p r ę d c e  też H olza tow ie  posunęli się aż pod 
B łonie, na  po łu d n iu  osiedlili się H o lend rzy ,  F r y ­
zowie, w ślad za n iemi zaczęły  się wznosić kościo­
ły  i k lasztory , rojąc się sp row adzonem i ze wszy­
stk ich  stron mnichami, a S łow ian ie  u trzym ali się 
ty lko  w n ad b rzeżach  m o r s k ic h , ro zpam ię tu jąc  
czasy  sw oje j przeszłości.

P on iew aż  E u r o p a  by ła  wtenczas ro zg o rąc zk o ­
w ana wojnami k rzyżow em i dla zdobycia G r o b u  
Świętego i gotując się do trzeciej w ypraw y,  n a ­
w racanie  lub  tępienie pogan u w aż a ła  za ró w n ą  
zasługę; wyprawiając więc świeże zastępy  do P a ­
lestyny, walcząc w P o r tu g a l j i  przeciw  M a urom , 
nie zapom nia ła  także i o zaciętych S łow ianach .  
N a  ziemię więc S łow ian przyszykow ano  nowe za- 
s tępy  wojowników i oddano  je  pod zwierzchnictwo 
arcyb iskupa  A lbrech ta ,  b iskupów  saskich, H e n r y ­
ka L w a ,  księcia za r ingeńskiego K o n ra d a  i innych 
książą t znanych  ze s ław y i waleczności.

N ik lo t  p rag n ą c  uprzedzić  spaść m ającą burzę , 
o bw arow ał miasteczko D o b in  pod  W izm arem , i na 
p rzygotow anej flotylli ta jem nie  w ylądow awszy 
pod L ub ek ą ,  zb u rz y ł  ją ,  zrabował, a potem rzucił  
się w kraj zajęty przez n iedaw no osiadłych w uim 
F ry z ó w ,  H o len d ró w  i W estfa lczyków . N a  wia­
dom ość o tej napaści Słow ian, w y ru s z y ła  n a ty ch ­
m ias t  k ru c ja ta  niemiecka, w zm ocniona posiłkami 
duńskiemi. N ik lo t  zaś i P rzybys ław  zebrawszy, 
co tylko mogli żyw nośc i ,  popaliwszy wszystkie



3

wsie i folwarki,  zam knęli się w dw óch w arow nych  
m iastach w D u b in ie  i w D yminie .

N iem cy  podstąpili  pod  warownie, znalazłszy j e ­
d nak  n ie spodz iew any  opór, zrażeni klęskami j a ­
kich szczególnićj duńczycy  doświadczali, ulegając 
zdan iu  A d a lb e r ta  m a rg rab i  salzwedelkiego, że nie 
t rze b a  S łow ian do ostateczności p rzyprowadzać,  
bo przez to niszczyłoby się tylko własne dochody, za­
w arto  z niemi pokój pod w arunkiem  złożenia h a ­
raczu  i p rzy jęcia  religji chrześcijańskiej.

T a k  więc in teres  przeważył i względy religijne, 
w y p ra w a  zaś ca ła  da ła  ty lko korzyść g łów nym  
p rzew ódzcom , choć p rzygo tow aną  była staraniem 
całej niemal E u ro p y .  L u d y  je d n a k  Słowiańskie 
wojnę tę choć k ró tko  t rw a łą , |  w nas tępstw aeh  do­
p iero  uczu ły  w całej okropności. P rz e z  popalenie 
bowiem wsi i folwarków pola po większój części 
zostały n ieupraw ione i zniszczone. P o  wojnie 
więc p rzyszed ł s traszny  głód, jak iego  ziemie te 
n ig d y  nie doświadczały, a g d y  kolonistów wspo­
m a g a ły  k lasztory  i księża, S łow ianie ja k o  poganie 
odpychani wszędzie, umierali po polach i drogach, 
nap różno  w yglądając wsparcia i pomocy.

P rz e z  ten czas W ice lin  ob jeżdżał  pogańskie 
okolice W agir j i ,  obalając wszędzie bałwany, ni­
szcząc je  i paląc, b u d o w a ł  kościoły, Niklot zaś 
p rz y  pomocy H olza tów  i T etm arsów  poszedł p rze ­
ciw Kicinom i N adpian ianom , k tó rzy  nie tylko, że 
m u nie chcieli podlegaćj ale nieprzyjaźriią swą 
osłabiali obronę wspólnych interesów. P rz y m u ­
siwszy ich do p o s łu s z e m tw a , odda ł się pole­
pszeniu rozwoju  wewnętrznego bogactwa i znowu 
pokój i dobry  byt, jak powiada Helm old, zakwitły 
n a  chwilę w W agirji .

B y ły  to jednak ju ż  tylko odblaski promieni za ­
chodzącego słońca. Helm old  opisuje dosyć szcze­
gółowo nastąpione wypadki,  z czego korzystając, za­
trzym am y jeszcze uw agę naszych Czytelniczek nad 
tym  przedm iotem , jako godnym  bliższego poznania.

O d  śmierci W icelina na godność biskupa w S ta-  
rogrodzie,  wyniesiony został G ero ld ,  s ław ny ja k  
poprzedn ik  z gorliwości apostolskiej,  ale p rzy tem  
wielką grzeszący chciwością. W  początku roku 
1155, w pośród najsroższej z im y i zawiei śniego- 
gow ycb, razem z k ronikarzem  naszym Hclm oldem 
w celu poznania bliżej swój zubożałćj owczarni, 
p rzy b y ł  do S ta ro g ro d u ,  ale miasto zasta ł o p u ­
szczone przez  mieszkańców, a na  nabożeństwo 
w maleńkiej odbyte kaplicy  stawił się sam tylko 
Przybysławn K siążę  gości swych wraz z licznym 
orszakiem, podejm ow ał przez dni trzy  z najwię­
kszą hojnością i wspaniałością, czem ujęty H elm old  
powiada, że żaden naród ,  co się tyczy gościnności, 
nie je s t  szacowniejszym ja k  Słowianie.

W  dalszój pod róży  b iskup  w łasną  ręk ą  rozw a­
la ł  i b u r z y ł  wszelkie ś lady  świętości pogańskich, 
a g d y  p rzy b y ł  do L u b ek i ,  w  niedzielę odpraw ił  
razem  z H elm oldem  na ry n k u  miasta  uroczyste 
nabożeństwo, k tó rem u tow arzyszy ły  liczne t łu m y  
p rzy b y łe g o  z okolicy s łow iańskiego ludu. P o  
spełnieniu obrządku , G ero ld  p rzem ów ił do zg ro -  

I m a d z o n y jh ,  nam aw ia jąc  do porzucenia  ba łw o­
chwalstwa, a przyjęcia p rawdziwej w iary C h ry s tu ­
sa. P o  ukończeniu  mowy, j?wystąpił książę P rz y -  
bysław  i rzekł:

•— „ T w e  s łow a czcigodny b iskupie ,  są słowami 
B oga  i s łużą  k u  naszemu zbawieniu. A le ja k ż e ż  
m am y na d rogę  chrześcijaństwa wchodzić, kiedy­
śm y w tyle klęsk popadli? A żebyś nasze położenie 
pojął, słuchaj z cierpliwością słów moich, bo lu d  
k tó ry  tu  przed  tobą stoi, jest twoim ludem i trzeba  
abyśm y się z naszych dolegliwości p rzed  tobą w y- 
wnętrzyli ,  a potem będzie twoją rzęczą mieć nad  
nam i litość. K siążę ta  sascy, postępują sobie z n a ­
mi z taką  srogością, iż z p rzyczyny  w ielkiego 
przeciążenia podatkam i i niewoli, śm ierć nam p ra ­
wie milsza ja k  życie. P a t rz ,  w tym roku  oto, my 
mieszkańcy tego  m ałego  z a k ą tk a ,  zapłaciliśmy 
księciu saskiem u H enrykow i L w u ,  razem tysiąc 
m a r k :  próczstego m arg rab iem u  Adolfowi tyle set,  
a jeszcze na  tem nie dosyć, bo  codziennie nas cisną 
i gniotą, tak że praw ie do ostateczności p rzypro ­
wadzeni jesteśmy. J a k ż e ż  tedy  m am y i możemy 
d la  tej nowej wiary kościoły wznosić i kazać się 
chrzcić, my, k tórym  codziennie ucieczka p rzed  
oczami? A  gdybyśm y  to jeszcze jak ie  miejsce 
mieli dokądby  uciec można ! A leż  pójdziemy na 
T ra w ę ,  to tain to samo nieszczęście. Pó jdz iem y 
nad P ianę ,  tak samo. Cóż nam  tedy  innego po­
zostaje, j a k  kraj opuszczać, wyjeżdżać na morza 
i w chatach rybackich  zamieszkiwać? A lbo  czyż 
w iną naszą, jeżeli z ojczyzny w ygnani, morze n ie ­
pokoimy i od D uńczyków  lub kupców, którzy je  
objeżdżają, nasze po trzeby  życia b ie rzem y? Nie 
będąż temu winni książęta, k tó rzy  nas do tego 
zmuszają?”

—• „ Z e  nasi książęta, od rzek ł na. to biskup, lud  
wasz dotąd  uciskali,  nie m ożna stę dziwić, bo ro z u ­
mieją, iż w zględem  bałwochwalców, zostających 
bez Boga ,  zgrzeszyć wcale nie można. D latego 
w chrześcijaństwie szukajcie własnej ob rony  i p o d ­
dajcie się S twórcy, którego ja rz m u  ci nawet podle- 
gają, co riivd całym  światem panują. Czyż S as i  

inne ludy ,  k tó re  imię chrześcian noszą, nie ży ją  
spokojnie, zadowoleni ze swych p raw em  us ta n o ­
wionych podatków? W y  za to jesteście jedyn i,  
co nie wyznajecie wiary, której wszyscy ulegają; 
i d la tego r ab u ją  was wszyscy”
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P rz y b y s ła w  nie tracąc  przytom ności,  od rzek ł  
b i sk u p o w i :

—  „S k o ro  się księciu H en ry k o w i L w u  i tobie 
p o d oba ,  abyśm y tę  sam ą w iarę  chrseśc i jańską  wy­
znawali, to niech nam  się też dostaną  w udziale 
p ra w a  Sasów, co do m ajątków  i podatków , a  w te­
dy  zos tan iem y chętnie chrześc janam i,  będziemy 
budowali kośeioły i dziesięciny dawali.

B iskup  n a  to  nic ju ż  nie odrzek ł,  a jeżeli roz- 
ważemy, że H e n r y k  L e w  dla tego tylko n ie chce 
wytępić zupe łn ie  S łow ian , aby  się nie pozbawił 
w łasnych dochodów, a b iskup H ero ld  dowodzi 
publicznie, że względem bałwochw alców  grzechu  
n ie  można p o p e ł n i ć , ła tw o  ocenimy wartość za ­
szczepianej cywilizacji.

Zaraz  po ukończeniu  podróży , n a  wezwanie 
H e n r y k a  L w a  nas tąpił  zjazd w A rt le n b u rg u  wszy­
stkich książąt s łow iańsk ich ,  gdzie p rzyby ł także 
biskup G ero ld .  O badw a zaraz  ■wystąpili z p rz e ­
łożeniem  potrzeby  porzucen ia  pogaństw a, k rasząc  
mowę sw ą w znios łem i praw dam i ewanielicznemi, 
i szafując obietnicami n ie b a ,  w razie  szczerego 
naw róeenia  się. O b ec n y  Niklot nie p ierw szy raz  
słysząc podobne m ow y i znając dok ładn ie  ich w ar­
tość, odrzek ł z pew nem  szyderstwem :

—  „N iech  B óg , co je s t  w niebie, będzie twoim 
Bogiem , ty  zaś bądź  naszym bogiem, a będziemy 
kontenci. Czcij ty tam tego , a m y będziem y ciebie 
czcili. “

H e n r y k  n a  słowa tak  szczere, rozgniew ał się nie­
wymownie, z łaja ł śmiałego Słowianina, i darow a-  
wszy H ero ldow i 300 m orgów  grun tu ,  rozpuśc ił  
zg rom adzonych  do domu.

G ero ld  powróciwszy ze zg rom adzenia ,  w y budo­
w ał w S tarogrodzie kościół chrześcijański, i n isz­
cząc w częstych objazdach wszelkie ślady pogań­
stwa, zakazał S łow ianom  palić zm arłych ,  n a k a z u ­
ją c  surow o chowanie ich w ziemi, obyczajem chrze-  
ścian. P o g ań s tw o  więc us tępow ało  coraz więcej 
z k ra ju ,  lub mięszało się w dziwaczny często spo­
sób z obrządkam i ch rzesc jańsk iem i: wznosiły się 
św iątynie i klasztory, kupcy  niemieccy zaczęli 
p rzybyw ać  ze wszystkich stron, za  niemi pośpie­
szały  roje ro ln ików, rzemieślników, p rzem ysłow ­
ców, a S łow ianie  uszczuplając się coraz bardziej 
w swój liczbie, pozostawiając tylko g roby  na k tó ­
ry c h  w yras ta ły  kolonje, wypychani z pod  rodzin ­
nych  dachów, szukali p rz y tu łk u  w chatach  rybac­
k ich  lub  na  łodziach, napadając  n a  D uńczyków , 
byle nie um ierać  z g ło d u ;  w zapasach tych  m inę­
ło  l a t  pięć, a stan rzeczy w niczem się nie zmienił.

W  owym  czasie książęta niemieccy zajęci bylj 
w ypraw am i na W łochy ,  otóż n a  je d n ą  z takowych 
w ybiera jąc  się H en ry k  L ew  w r. 1160, p ragnąc

osadników swoich i D u ń c z y k ó w  zabezpieczyć od 
n ie p o k o jen ia  przez S łow ian, polecił im w ydanie  
w szystk ich  okrę tów , i j a k  najspokojniejsze z a c h o ­
wanie się w czasie j e g o  nieobecności. S łow ian ie  
korzys ta jąc  z pośp iechu  księcia, w ydali  m u same 
s ta re  i zuży te  statki, a n a  now ych napadli  brzegi 
duńsk ie  i na  d aw n e  swe posiadłości.

H e n r y k  m szcząc  się za n ieposłuszeństw o, d o ­
piero w r. 1162 w lecie, w ta rg n ą ł  w kraj S łow ian,  
i zaczął go  ogniem  i mieczem  pustoszyć. N iklot 
nie m ogąc się oprzóć przemagającej sile, popal i ł  
n iewarowne miasta , a sam zg rom adziw szy  w szy­
stkie swe s i ły  p rzy  zam ku  zw anem  W urle ,  w ysy- 
ła n em i podjazdam i niepokoił ciągle nieprzyjació ł.  
J e d n e g e  r a z u  synow ie jogo P rz y b y s ła w  i W a rc i ­
sław, wrócili z wycieczki mocno porażeni. R o z -  
gn iew any  ojciec rze k ł  do synów:

—  „R ozum ia łem , że w ychow ałem  mężów, a ci 
uc ieka ją  chyżej j a k  baby. T rz e b a  będzie sa m e­
m u  w yruszyć  i spróbować, czy się n ie powiedzie. ’ 

P o  tych słowach, na czele oddzia łu  poszedł sam  
przeciw  ciurom  p lą d ru jącym  kraj za szukaniem  ży ­
wności, lecz spo tkany  przez p rzem agające siły, został 
na  śmierć zarąbany . P rzerażen i synowie s tra tą  ojca, 
spalili z a m e k  W urle ,  rodziny  ponieśli n a  ok rę ty ,  
sami uszli w lasy, a  H e n r y k  zapanow aw szy  n ad  
ca łym  krajem, zaczą ł  go nowemi osadnikam i za le­
wać, sk lada jącem i się z H o len d ró w ,  I r landczyków , 
i  F lam andów . M im o tego, synowie N ik lo ta  me 
zostali bezczynnem i, i u tw ierdziw szy n a  nowo za­
m ek  W u c z e l ,  zaczęli załogi H e n r y k a  n ap a d ać .  
R o z g n ie w a n y  H e n r y k  L ew , za raz  w zimie tegoż 
ro k u  1162, ob ieg ł  wurcelską tw ierdzę,  b ron ioną 
przez W a rc is ław a ,  gdy  P rz y b y s ła w  z ja z d ą  ciągle 
n iepokoił ty ły  wojska n iem ieckiego , zadając  m u  
b a rdzo  dotkliwe klęski. A le g d y  W a rc is ław ,  
w wątłych m urach  swej tw ie rd z y ,  rozb ijanych  
przez machiny pod  K re m o n ą  i M edjo lanem  u ż y ­
wane, nie mogąc się u trzym ać, p o d d a ł  z całą za ło­
gą, mając sobie zabezpieczone ż y c ie ,  P rz y b y -  
s law osłabiony, p ro s i ł  o zawieszenie bron i i pokój 
t rw a ł  aż do L u te g o  r. 1164.

P rz ez  cały  ten  c z as ,  W arc is ław  trzym any  
w B ru n św ik u  w niewoli, w ysła ł  posłów do brata|,  n a ­
mawiając aby  nie zważając na  niego, jak  powiada 
H elm o ld ,  zb u d z i ł  się i działa ł j a k  na  m ęża przy­
stoi. Zachęcony  P rz y b y s ław ,  w końcu  L u te g o  
1164 r. za ją ł W ie lk ig ród  (M ik il iaburg )  zdobył 
sz tu rm em  zamek, za łogę wyciął i podstąp ił  potóm 
pod zam ek I łow ski, broniony przez G uce lina  na ­
m iestn ika  H e n ry k a  L w a.  P on iew aż  w Iłowie znaj­
dow ało  się wielu S łow ian  podejrzanej wierności, 
G ucelin  kazał zwołać wszystkich Sasów n a  rynek  
i odezwał się do nich w następne s łow a:
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Donies iono  mi, że  Słowianie, którzy się znaj­
dują w mieście, p rzy rzek li  P rzybys ław ow i nas 
i miasto poddać. D la  tego s łuchajcie  mnie, wy 
moi ziomkowie, k tórym  śmierć i z g u b a  p rzezna­
czona. S koro  ty lko postrzeżecie zd radę  biegnij­
cie i s tańcie przy  b ram ach  , w domy wrzućcie 
ogień i spalcie tych zd ra jcó w  z żonami i z dziećmi. 
N iech  giną z nami, niechaj n ikt z nich p rzy  życiu 
nie pozostanie, ażeby  nad  z g u b ą  naszą tryumfować.

W ieczorem  tegoż dn ia ,  nad c ią g n ę ła  pod  miasto 
cała  siła P rzybysław a ,  ale pomimo poselstwa wy­
s ła n e g o  do Słowian nam aw ia jacego  do współdzia­
łania, ci zastraszen i g ro ź b ą  G unce lina  nie śmieli 
zaczepnie wystąpić. O d s tą p i ł  więc P rzybys ław  od 
ob lę że n ia  i s tanąw szy  pod K uśc inem  i M ołacho- 
wem, zm usił  załogi samą g ro źb ą  bez boju ustąpić 
za E lbę .

W te d y  H e n r y k  L ew , zaw ezwał do współdzia­
łania m arg rab iego  A d o l f a , W ald em ara  k ró la  
duńskiego, wszystkich Sasów, i zebraw szy ogro­
m ną siłę, j a k  ty lko  w kroczy ł na  ziemię Słowian 
natychmiast kaza ł  powiesić W a rc is ław a,  p row a­
dzonego za sobą w ka jdanach  i rozłoży ł się obo­
zem o dwie mile od D ym ina ,  za ję tego  przez zas tę ­
p y  zbrojne P rz y b y s ław a ,  powiększone znacznie 
siłami książąt pom orsk ich  B ogus ław a  i K az im ie­
rza. D n ia  5 L ip c a  1164 r. z pierwszym brzas­
kiem ju t rz en k i ,  S łow ian ie  spuścili się z pagórka  
ku  obozowi niem ieckiem u , z takim  zapałem  i na­
tarczywością, że g d y  po leg ł R e jnho ld  i m argrab ia  
Adolf, T e tm arow ie i H o lza tow ie  poszli w rozsypkę  
zostawiając cały obóz  w rę k a c h  rw yc iężców . S ło ­
wianie ucieszeni pow odzeniem , rzuc ili  się na r a b u ­
nek bogatego łupu ,  i to ich zgubiło  ostatecznie, ju ż  
bez pow stan ie .  G unce lin  bow tem  dotąd  nieczyn 
ny ,  korzysta jąc z n ie ładu  zwyciężców, w padł 'z300  
wojownikami na  zaję tych plondrow aniem  ob o zu  
za niemi poszli Sasi uk ryc i  po różnych  zau łkach , 
później nadbieg ł  H e n ry k  Lew , i zwycięztwo p rze ­
mieniło się w  najzupełnie jszą klęskę, w której S ło ­
w ianie straciwszy 2500 w poległych, cofając się 
spalili D y m in  i ostatecznie schronili się na ziemię 
swych sp rzym ierzeńców  Pom orzan .

H e n r y k  L e w  w ślad  za niemi postąpując, posu­
wał się w kraj pom orsk i,  niszcząc wszystko ogniem 
i m ieczem , a  kraj O bo try tów  i W ag irów , dzisiej­
szy H o lsz ty n  z częścią M ek lem burga  i B rande -  
bnrg ji ,  zaczął się od tąd  zamieniać w pnstynię.

H e lm o ld  kończąc swą kronikę, pow iada : B ó g  
w spiera ł pobożnego księcia i w zm acniał p raw a 
je g o  !

Jeże l i  gdziekolwiek jeszcze powstały szczątki 
S łow ian, byli g łodem  i spustoszeniem kraju  tak  
wyniszczeni, że uciekali t łum am i do P om orzan  j

i Duńczyków, k tórzy ich bez żadnego  m iłosierdzia 
przedawali P o lanom , Sorabom  i Czechom.

P o  bitwie pod  D ym iuem , k tó ra  dla S łow ian po­
łudniowo zachodnieh, tem się stała, czem  dla S e r ­
bów' bitwa na K osow em  polu, a dla Czechów pod  
B ia łą  górą ,  we dw a la ta  dopiero  zdoby tą  zos ta ła  
wyspa Rana, czyli dzisiejsza R u g ja  przez D u ń ­
skiego k ró la  W aldem ara,  a s ław ny  na ca łą  S ło ­
wiańszczyznę posąg Światowida, wywleczono p o ­
wrozami ze świątyni i w obliczu całego wojska d u ń ­
skiego porąbano  i spalono. Osta tn i zaś naczelnik 
R anianów Ja rom ir ,  przyjąwszy chrześcjaństwo, za­
czął zakładać k la sz to ry ,  kościoły i sprowadzać 
księży i mnichów niemieckich. T o  do reszty osła­
biło d ucha  narodu, jeden  tylko P rz y b y s ła w  ciągle 
zb iera ł  oddziały, i napada ł  na  załogi rozłożone 
w zawojowanych ziemiach. Ale obaw a zemsty 
śc igała  P rzybysławTa w ostatniem nawet schronie­
n iu  udzie lonym  m u  przez gościnność i w spół­
czucie.

„Jeżeli ci się u  nas  podoba” mówili do niego 
K siążę ta  pomorscy, „i jeżeli chcesz dłużej z naszój 
gościnności korzystać, to strzeż się obrażać p o d ­
danych  księcia, bo inaczej wydalem y cię z naszego 
kraju . P rzyprow adziłeś  nas ju ż  tak  daleko, żeśmy 
ponieśli najdotkliwsze s tra ty  i żeśmy postradali 
naszych najlepszych ludzi i najpiękniejsze miasta. 
Nie dosyć ci na tein? Chcesz na nas gniew księcia 
jeszcze raz sprowadzić?”

P rz y b y s ław  więc rad  nierad, ustąpił  z jedynego  
kąta  ojczystej swej ziemi, a nie mogąc już  nigdzie 
najmniejszego stawić oporu ,  złam any na energji, 
postanowił przybliżyć się do zwycięzców, i tak 
um ia ł  się wśliznąć w łaski H e n ry k a  L w a,  że nie- 
tylko odzyskał swe dziedziczne księstwo, ale wy­
ruszy ł z nim na w ypraw ę krzyżową do Palestyny , 
a potem  ożenił syna swego B orw ina  z córką księ­
cia M aty ldą .  Potom kowie je g o  w kro tce  zapomi­
nają o swym słowiańskim rodzie o bohaterze N i-  
klocie i P rzybysław ie ,  w ynaradawiają się. Obo- 
tryci zaś i W agirow ie z innemi plemionami, ukryci 
w  swych siedzibach, w cichości poddają się losowi.
I  od tej chwili po dw u wiekowej blizko walce, 
niknie S łow iańszczyzna nadelbiańska, dosyć j e ­
dnak  uporczywie, k iedy jeszcze w ro k u  1751, 
w  W ustrow ie  za E lbą ,  odprawiano nabożeństwo 
w ję zy k u  słowiańskim, a p rzed  kilku la ty  o d k ry ­
wano wsie używające mowy daw nych  W a g iró w  
i O b er try tó w .
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Z im a  t e g o r o c z n a ,  c h o ć  p r z e d  t y g o d n ie m  śn ie ż n ą  

sza tą  p i ę k n a  i p o w a ż n a ,  d z iw a c z n e m i  j e d n a k  w y -  
b r y c z k a m i  s w e m i  p o d o b n a  je s t  d o  n iezn o śn e j  ka -  
p r y śn ic y ,  co  śm ie s z y ,  d z iw i  i g n i e w a  z a ra z em .  N i e ­
d a w n o  b o w ie m  j u ż  nas p r a w ie  o w ie w a ło  c ie p łe  t c h n ie ­
n i e  w io sn y ;  p o w ie tr z e  o tr zą sa ją c  s ię  z m g ł a w i s k  z im o ­
w y c h ,  p r z y b ie r a ło  p r z e jr z y s to ść  letn ićj  a t m o s fe r y ;  
p t a s z y n y  p o  w s z y s tk ic h  o g r o d a c h  g w a r z y ł y  r e z o ­
lu tn ie  sw a r z ą c  s ię  o  m ie j s c a  n a  g n ia z d k a ,  d e sz c z  
n a w e t  r z ę s i s t y  s p ę d z a ją c  n a w e t  n a jm n ie jsz e  p y łk i
śn ie ż n e ,  z a c i e r a ł  w s z e lk i e  ś la d y  z i m y  g d y  naraz

j e d e n  z a w y ł  w ia tr  p r z e r a ż a ją c y , '  r z u c i ł  tu m a n y  
śn ie g u ,  i  w  c ią g u  dn i d w ó c h  u s ła ł  sa n n ę  tak  w y ­
b o r n ą ,  jak ie j  W a r s z a w a  d a w n o  n ie  w id z ia ła  i n ie  
u ż y w a ł a .  B r o d z o n o  w ię c  w  śn ie g u  po k o lan a ,  p o  
u l ic a c h  b r z ę c z ą c y c h  d z w o n k a m i  i ja n c z a ra m i  s z y b ­
k o  p r z e b ie g a j ą c y c h  sani.  A l e  g d y  u  nas  z im a  c h o ć  
n ie m r o ż n a ,  n a g le  n a s  n a w ie d z i ła  i p o r z u c i ła ,  P a r y -  

ża n ie  k u lą c y  s ię  i s z c z ę k a ją c y  z ęb a m i  j u ż  w d n iu  
1 3  b. m . p o w ita l i  z r a d o ś c i ą , p o w ró t  z a m o r ­
s k i c h  g o śc i  b o c ia n ó w ,  z z im ą  n ie  lu b ią c y c h  s p ó ł ­
k i  i  u c i e k a j ą c y c h  d a le k o  o d  je j  m r o z o - ś n ie ż n e -  

2 0  braterstw a.

T a k  je d n a k  ła d n a  w n a s z y m  p ó ł n o c n y m  k l im a ­
c ie ,  z im a  te g o r o c z n a  p o r z ą d n ie  d a ła  s ię  w e  zn a k i  
w  E g i p c ie ,  d a r z ą c  g o  m r o z a m i ,  śn ie g i e m  i lo d e m ,  
ja k ic h  tam  n ik t  n ie  zna  i n ie  m a  o n ich  po jęc ia ;  i 
P a r y ż o w i ,  n ie  z a s o b n e m u  w p ie ce ,  ani d o b rz e  z a o ­
p a t r z o n e  o k n a .  W ł o c h ó w  zaś  i H i s z p a n ó w  n a d  
w s z e lk ie  s p o d z ie w a n ie ,  d z iś  j e s z c z e  z ięb i ,  i p a ­
s t w ią c  s ię  n a d  r o z p ie sz c z o n e m i  ich n o s a m i ,  u sza m i  
i  poliCzjtam i, w  w ie lu  m ie jsca ch  w y m r o z i ł a  z u p e ł ­
n ie  k a m e lje  i p o m a r a ń c z o w e  d r z e w a ,  tak że  p y ­
s z n y  k w ia t  kam elji  w  c e n ie  ta r g o w ej  p o s k o c z y ł  
z g r .  5 0 ,  n a  z łp .  10  z a  sz tu k ę ,  sk u tk ie m  c z e g o  na  
o sta tn im  balu  d w o r s k im  w  T u r y n i e  b u k ie t  je d n e j  
z d a m  k o s z t o w a ł  fra n k ó w  5 0 0 ,  p ra w ie  ty s ią c  z ł o ­

ty c h  po lsk ich .

P ie n ię d z y  w ię c  n ie  brak  na ś w ie c ie  a n a w e t  g r o z i  

n a m  p o to p  z ło ta ,  j e ż e l i  w d o t y c h c z a s o w y m  stosun  
k u  p o s tę p o w a ć  b ę d z ie  o d k r y w a n ie  m in  z ło to d a j ­
n y c h .  P o m ija ją c  b o w ie m  K a lifo rnją  i M e k s y k ,  k tó re  
u p o r z ą d k o w a n e  i u r z ą d z o n e ,  p o d w o ją  a m o ż e  i p o ­
troją  p r o d u k c ją  w y d o b y w a n e g o  d o tą d  k r u s z c u ;  
n ie d a w n o  w sa m y m  śr o d k u  A u str a lj i ,  na w y b r z e ­
ż a c h  W a r r e g o ,  o d k r y t o  n i e z m ie r n e f p o k ła d y  z ło ta ,  
Ś c ią g a ją ce  l ic z n e  t łu m y  a w a n tu r n ik ó w  i p r ó ż n ia  
k ó w  z  c a łe g o  [ ś w ia ta ,  p r a g n ą c y c h  p rzy  p o m o c y  
g ó r n i c z e g o  k i lo fa ,  u c h w y c ić  fo r tu n ę  za  n o g i  i z o ­
s ta ć  c a łą  g ę b ą  b o g a c z a m i.  A l e  n a d s p o d z ie w a n ie

w  tćj c ię żk ió j ,  c h o ć  lo so w e j  pra cy ,  n a p o tk a l i  na n o ­
w y c h  w s p ó ł z a w o d n ik ó w  i do  t e g o  b a r d z o  n i e b e z ­
p ie c z n y c h .  K r a j o w c y  b o w ie m ,  k t ó r z y  d o t ą d  n ie  
p o jm u ją c  w a r to śc i  t e g o  m e ta lu ,  p o g a r d z a l i  c u d z o ­
z ie m c a m i  w y d z ie r a j ą c e m i  g o  so b ie  w-zajem nie z  t a ­
k ą  z a ja d ło śc ią ,  i o b o ję tn ie  p r z y g lą d a l i  s i ę  w a lc e  lu -  

lu d z i  z  natrą  i b ó jk o m  c z ę s t o  k r w a w y m  p o m i ę d z y  

n ie m i  t o c z o n y m ,  dz iś  n a g le  z c ie m n o ś c i  p rzy sz l i  d o  
św ia t ła  i z r o z u m ie l i ,  że  b y t  i c h  i n i e z a w is ło ś ć  z a ­
l e ż ą  o d  z a m o ż n o śc i ,  k tórej  d ź w i g n i ą  j e s t  o w e  z ło t o 5 
ta k  przez  n ich  d o tą d  l e k c o w a ż o n e ,  a tak  obfic ie  
r o z s ia n e  p o  g r u n t a c h  ca łej  A u s tr a l j i .

Z a b r a l i  s :ę  w i ę c  i on i  o c h o c z o  d o  p r a c y ,  p r z y j ­
m u ją c  z z a p a łe m  p i e r w s z y  owmc sp a d łó j  n a  n ic h
c y w i l i z a c j i   p r a g n ie n ie  z ło ta .  Ż e  za ś  p o k ł a d y  n o -
w o  o d k r y t e ,  ta k  są o b s z e r n e  i obfite ,  ż e  k a ż d y  n i e ­
m a l  p r a c u ją c y  w  n ic h  m o ż e  z n a l e ź ć  so w i t ą  n a g r o ­
d ę  sw'ych p r a c  i z a b ie g ó w ,  d z i c y  A u s t r a l c z y c y  s ta -  
w s z y  s ię  w k r ó t c e  n o w o ż y t n e m i  K r e z u s a m i ,  m o ż e  
z a p r a g n ą  b l iże j  z a p o z n a ć  się  z c u d a m i  c y w l iz a c j i ,  
i p r z e m ie n ić  z ło t o  n a  r o z k o s z e  s t o l i c  e u r e p e j śk ic h .

D l a  p r z e m y s ło w c ó w -  z a te m  m o ż e  s ię  o t w o r z y ć  
n o w e  ź r ó d ło  n i e p r z e b r a n y c h  k o r z y śc i  o s k u b y -  
w a n ia  z ło t y c h  p ió r e k  z  d z ik o śc i  i n ieo k rzesa n ia .

Z  n a p ł y w e m  w ię c  s p o d z ie w a n y c h  s tr u m ie n i  z ł o ­
t a ,  p a lą c a  ż ą d z a  j e g o  m o ż e  s ię  t r o s z k ę  u s p o ­
koi ,  a n i e z a w o d n ie  p o w ię k s z y  ż e b r a c tw o ,  z  k tó r e m  
j u ż  dzisiaj p r a w ie  ra d y  d a ć  s o b ie  n i e  m o ż n a .  
W  P o z n a n iu  r a d  tą  g a n g r e n ą  s p o łe c z n ą  r a d z ą  
dziś  j u ż  nie  na  ża rty ,  w  R z y m i e  zaś p o r z ą d k u ją  i 
u p r a w n ia ją  d z ie lą c  na  k la s s y ,  s to s o w n ie  d o  m ie j s c  
w  którój  ż e b r a c y  w y c i ą g a j ą  r ę c e  o  d a te k  m i ło s ie r ­
dz ia  c h r z e śc i ja ń sk ie g o .  I  tak ,  t y s ią c u  ż e b r a k o m  
k la s s y  p ie w sz ó j  w o ln o  j e s t  ż e b r a ć  n a  k r u ż g a n k u  
k o ś c i o ł a  S - g o  P io tra :  p ię c iu  t y s ią c o m  k la s s y  d r u ­
g iej  w  p r z y s io n k a c h  in n y ch  k o ś c io łó w :  n a s tę p n ie  
k la s s y  m ają  s o b ie  w y z n a c z o n e  u l i c e ,  p la c e  i m ie j ­
s c a  p r z e d  tea tr a m i  i s t o s o w n ie  do  k la s s y  w n o sz ą  
o p ła t y  za  ś w ia d e c t w a ,  z  którój p l ic ja  z n a c z n e  o d ­
n o s i  ko rzy śc i .

Z ż e b r a c t w e m  j e d n a k ,  na k tó re  d a r e m n ie  j u ż  po  
r a z y  k i lka  s k a r g ę  p o d n o s z ę ,  p ro szę  p a m ię ta ć ,  ż e  z u ­
p e łn ie  na łą c z ę  p r a w d z i w e g o  u b ó z t w a ,  g o d n e g o  z a ­
w s z e  l i to śc i  i p o sza n o w a n ia .  D l a  n i e g o  to b o w ie m  
p o t w o r z o n e  są  w s z ę d z ie  in sty tu c je  d o b r o c z y n n e ,  
k tó re  n ie  b y ł y b y  n ig d y  w  k ło p o c ie ,  g d y b y  j e  n ie  
w y z y s k iw a ło  ż e b r a c t w o  , u m ie j ą c e  ba rdzo  z r ę ­
czn ie  p r z y b ió r a ć  p o z ó r  p r a w d z iw e g o  u b ó z tw a  T a  
to  p la g a ,  s z e r z ą c a  s ię  co ra z  straszn ie j ,  o d r y w a ją c a  
k r z e p k ie  r ęc e  o d  p ra cy ,  dem o r a l izu ją ca ,  g o r sz ą c a ,  
p su ją ca  d o b r y c h  i p o c z c iw y c h ,  j a k o  o s z u s t w o ,  p r o ­
sta  k r a d z ież ,  p o w in n a  b y ć  śc ig a n ia  i n i sz c zo n a  
p r z ez  w s z y s t k ic h  z n a jw ię k s z ą  tr o sk l iw o śc ią .  J e ­
że l i  b o w ie m  z w ię k s z a n ie  s ię  u b ó z tw a  m a  p e w n e
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granice, nie przekraczające prawie nigdy możności 
wsparcia go i ratowania, powiększanie się żebrac­
twa, nie ma żadnej tamy, rośnie, mnoży się rozsze­
rza, niszczy kraj, a krzywdzi ubóztwo. Jedyna 
na to rada, rozważne udzielanie datków i  rze­
czywista oświata.

W prawdzie w górze społecznej, szerzy się ona 
dosyć pomyślnie, tak dalece że dziś już nawet ko­
biety zajmują uczone stanowiska znane Europie. 
W  przeszłym np, wieku Marja Agnezi wykładała 
wyższą matematykę w akademji Bolonskiej: w ro­
ku 1862 astronomka F ab r i  — Scarpellini, udowo­
dniła postrzeżeniami, że między zmianami księży­
ca a trzęsieniem ziemi zachodzi ścisły związek; — 
w Ameryce w jednym Stanie, znajduje się 36 ko­
biet doktorów, a Da dworze królowej Wiktorji za­
prowadzone zostały odczyty naukowe, na których 
damy stanowią przeważną liczbę słuchaczy. Mimo 
tego w nizinie społecznej wiele jeszcze, bardzo wie­
le brakuje.

W  Londynie jakiś fabrykant obić papierowych, 
wynalazł papier nieprzesiąkający, a naśladujący 
z nadzwyczajnem podobieństwem, aksamit, morę, 
atłasy i różne jedwabne materye. Papier ten na 
sukni z płótna przysposobionej przylepiony, daje 
strój nic nie zostawiający do życzenia, z tą nadto 
korzyścią, że gdy z materji suknia kosztowałaby 
złp. 1,000, z papieru najwyżej złp. 25. Gdy więc 
strój choć pozornie zrówna z sobą warstwy spo- 
łcezne, być może, że pani aksamitno papierowej 
sukni, zapragnie i oświaty, której braku dotąd nie 
czuła.

Nie tracąc tój miłej nadziei, z dziedziny chrze- 
ścjańskiego braterstwa, donoszę wam,że w L ondy­
nie, znany Arm strong ze swych wynalazków zabi­
jania ludzi ryczałtem, czynił niedawno próby, z no­
wo odlanem działem, wyrzucającem kulę stożko­
watą ważącą tylko sześćset funtów i napełnioną 
czterdziestoma funtami prochu.

Pocisk sięga aż 12,000 stóp odległości i dosiągł­
szy mety, druzgocze wszystko w drobne kawałki, 
przewraca, niszczy, a następnie pęka, robiąc z lu­
dzi prawdziwą siekaninę.

Nie chcąc tak wstrętną wiadomością zakończać 
dzisiejszój pogadanki , polecam wam książeczkę 
dla dzieci, napisaną przez p. Jana  Chęcińskie­
go, miłego i serdecznego naszego poety p. t. Za­
bawka dla dzieci. Jes t  to książeczka przezna­
czona dla dziatek zaczynających czytać, ozdo­
biona ośmioma kolorowanemi rycinami. To zniża­
nie się poważniejszych piór, do pracy dla dzieci, 
cieszy nas niewymownie i każe się spodziewać, iż 
książeczka ta nie będzie ostatnią i że tuzinkowe 
nieudarzone prace różnych bazgraczy, raz przecie

od podobnych wydawnictw usunięte zostaną. Za 
początek tak upragniony, dziękujemy serdecznie 
p. Chęcińskiemu, a następnych wydawnictw wyglą­
dam y z wielką niecierpliwością.

S Z A R A B A .

Pierwsze znaczy co i zero,
Chociaż w prawdzie jest literą,
Bo ją  mamy w alfabecie;
Miłe nam są pierwsze, trzecie-,
Drugie, trzecie zaś ganimy;
Wszystkie obce nam wśród zimy.

A. T.

(Znaczenie przeszłej szarady:— Kitaje)

Ifowości Zagraniczne.
L a  mode de Paris. Do najmodniejszych należą 

dziś suknie szamerowane pasmanterją z karocz- 
kiem, zwane polki. Widzieliśmy taką suknię po­
pielatą z popeliny Irlandzkiej. P rzód  spódnicy od 
góry do dołu przybrany był torsadami czarnemi 
w drabinkę. Stanik podobny miał szmerunek na 
plecach i boczki oznaczone torsadą. Epolety i man­
kiety u rękawów, całe z pasmanterji, pięknie od­
powiadały całości.

Małe dziewczynki ubierają powszechnie w su­
kienki tybetowe lub popelinowe naszywane czarną 
aksamitką. D o wyjścia kładą im tegoż samego ko­
lom  paletocik obłożony futerkiem, lub rotondę. 
Podczas m rozu , zamiast kapelusika okrągłego 
dają im, kapotkę atłasową pikowaną w maszynie.

Chłopczyków ubierają w suknie, i paletociki 
z guzikami świecącemi. Małym dzieciom do lat 
pięciu, najładniej w sukienkach.

L ’Estufette. Z pomiędzy sukien do ubrania, u- 
ważaliśmy bardzo ładną z czarnego drap de Lyon, 
(czyli mantyny w dobrym gatunku). Nad wązką 
falbanką u dołu spódnicy, szła plisa fijołkowa je ­
dwabna odwracana na każdym brycie, do góry 
przeszło na świerć łokcia; pokryta wszywką gipiu­
rową czarną. Stanik gładki spinał się na guziki fi- 
jołkowe pokryte czarną pasmanterją w rodzaju <n- 
piury. Naramienniki i mankiety przybrane były 
odpowiednio gipiurą na fijołkowem podwleczeniu.

Inna suknia także mantynowa, naszyta była u 
dołu pięć razy aksamitką czarną. Przez to naszy­
cie przechodziły w podłuż klapki zjpasmanterji,
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podw leczone fijołkową wstążką. S tan ik  z baskiną, 
stosownie m ia ł  oznaczony kaftanik  i rękaw y.

S ukn ia  pop ie la ta  rypsow a w czarny  groszek, 
mia ła  u  do łu  takąż sam ą fa lbankę z g łów ką  u k ła ­
d an ą  w fałdy, obję tą  czarnem i w ypustkam i.  N a  
zszycie b ry tów  dane by ły  takież same wypustki.

N a  rano, uw ażaliśm y spódnicę  czarną kaszm iro ­
w ą , zakończoną u  do łu  szlakiem z szafirowej 
pikowanej w k ra tkę  rnaterji.  Miejsce s tanika  za­
stępował kaftaniczek kaszm irow y, obłożony tak 
samo materją , z otwartemi, nie zbyt szerokiemi r ę ­
kawami. M ank ie ty  i epoloty p ikow ane szafirowe 
dopełn ia ły  ozdoby.

W estk i  czyli kaftaniki sukienne obszyte grelo t-  
kam i z pasmanterji ,  pow szechnie  używ ane; aksa­
m itne przybiera ją  pasm an te r ją  z czarnemi pacior­
kam i. P o d  te westki najmodniejsze koszulki z fu ­
la ru  białego, f ijolkowego lub szafirowego naszyte 
je d w a b n y m  sznureczkiem  lub wązką aksamitką.

D la  dziewczynki uważaliśm y ładną  sukienkę 
szafirową mousseline de laine naszytą u  do łu  bia­
ły m  i czarnym  sutaszem na przemiany. T a k a ż  sa­
m a  koszulka, zastępowała stanik.

Opis ryciny.
F ig u r a  1. S uknia  zielona z popeliny I r la n d z ­

kiej u do łu  naszyta szeroką aksam itką  czarną  
w kształcie płaskich kokard: końce tych kokard  

objęte frendzlą sznelową. P a le to e ik  aksamitny, 

wycięty  w zęby przysta jący lekko do figury ob ło­

żony wązko szenszyllą. K o łn ierz  epolety i rękawy, 

p rz y b ra n e  odpowiednio. .Rękawek szenszyllowy. 
K ape lusz  aksam itny z piórami.

F i g u r a  2. S ukn ia  pou lt de soie, koloru  hawan- 

na  na  każdym  brycie u d o łu '  spódnicy naszyta 

pasm anter ja  czarna. K ap o tk a  at łasowa mięszana 
z aksam item  p rzy b ran a  k o ronką  i piórami, pod 
spodem diadem z kwiatów.

F ig u ra  3. U bran ie  małej dziewczynki. S uk ien ­
k a  popelinowa popielata, ob łożona u dołu  aksam i­
tem czarnym, odwracanym  w górę na wszystkich 
szwach. Pale toeik  czarny, objęty popielatem fu ter­

kiem, rękaw y ścięte do łokcia, stosownie p rz y b ra ­

ne. T oczek  aksam itny , otoczony puszkiem ła b ę ­

dzim. B ucik i wysokie z kwaścikam i. R ękaw ek  po­

pielicowy.

Z A B A W K A

D LA

»  m i I B C  I ® 2  c j  M .
z ośm iom a kolorowauem i rycinam i.

wyszła z d r u k u ,  n ak ładem  K s ię g a rn i  i S k ład u  

n u t  m uzycznych  Józefa Kaufinanna, p rzy  ulicy  K ra -  

kow skie-P rzedm ieśe ie ,  Nr. 71. Cena zip. 4 . ’ P o ­

wyższą książeczkę nabyć m ożna w księgarniach 
na prowincji.

Nakładem Sztychami nut A . Dzwonków- 
skiego i Spółki, ulica Miodowa Nr. .482 (no­
wy 4), wyszła Fantazya charakterystyczna 
na fortepian J. Sosnkoicskiego, p. t. l i iu u a i i ie -  
Cena złp. 3. Dwanaście Dzieł poprzednio 
skomponowanych przez tegoż Autora, znaj­
duje sig na składzie w Księgarni tejże 
firmy.

W  Redakcji T ygod n ik a  M ód m ożna nabyć:

■ K s ią żk ę  do nabożeństw a dla w ieśniaków , u łożon ą  przez  

Janka z B ie lca , z  dw om a rycinam i, w  opraw ie m ocnej, 

ozdobnćj, za z łp . 2 gr. 15; kupującym  egzem plarzy  1 0 , 
przesy łk a  nastąpi k osztem  R edakcji.

— M odlitw ę p o ra n n ą  J an k a  z B ielca , po zn iżonej cenie.

■ O brazek M a ik i B o sk ie j C zęstochow skiej, sz tu k a  gr 3.

A lfa b e t duży i  m a ły  do uczen ia  liter, arkusz gr. 3. 

Kupującym  za z łp . 1 0 ostatn ich  trzech  w ydaw nictw , 
R edakcja takow e k osztem  sw oim  p rześle.

L is ty  i p rzesy łk i p ien iężn e  na spraw unki adresow ać  

rosim y: D o  J . K . G regorow icza , u lica  Ż a b ia , N r .  9 5 6  
dom  K rzem iń sk ieg o .

D o  dzisiejszego  numeru do łącza  się  rycina paryzka  
z modam i.

w D rukarni K .K o w a le w s k ie g o . _  Za pozw oleniem  Cenzury Rządowej?

~ DODATEK



D o d a t e k  do  Nru 9 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 27 Lutego 1864 roku.

J A N  H A L I F A X ,
P O W I E Ś Ć  M 9“ M U L L O C H ,

SPOLSZCZONA Z A NG IELSK IEG O

PRZEZ

Sewerynę Pruszakową.

(D alszy ciąg.)

— Gilzie kochanko spytałem.
— S kręc i ł  teraz z gościńca, za trzym ał się, z ryw a  

gałązkę ja śm inu  p rzy  drodze. Idź  sobie go łą -  
beczko, k iedy  ojciec powrócił.

W  chwili potem pow sta ła  g łośna  wrzawa.
—  O tó ż  i o jc ie c !
J a n e k  za trzym ał się w p ro g u ;  podn iós ł  z kolei 

każde dziecko, popieścił,  pow ita ł zwyczajnie ja k  
dobry ojciec.

ś w ię ta  to i u roczysta  nazwa, i d la tego sam em u 
nadajemy ją  Bogu, m ówiąc: Ojcze nasz!  S zczęś li­
we dzieci, które poję ły  całą je j  wartość, d la  k tó ­
rych ojciec b y ł  od lat niemowlęcych, p raw dziwym  
obrazem Ojca Niebieskiego, żyw em  uosobieniem 
sprawiedliwości, miłości i m ądrośc i!  Szczęśliwa 
także i ub łogosław iona  matka, k tó ra  um ia ła  nadać 
takiego ojca dzieciom swojem.

U rs z u la  postąpiła kilka kroków; J a n e k  pow ita ł 
ją  tk liwym pocałunkiem, ja k  czynił  zwykle p o w ra ­
cając do domu.

—  Czy wszystko pomyślnie sic odbyło  mój 
J a n k u ?

— J a k  najpomyślniej.
•—- J a k ż e m  ja  szczęśliwa!
I  pocałowała go powtórnie.
—  Czy wiesz? m am y gości,  rzek ła  nieśmiało. 

L ady  Karolina, z uśmiechem na ustach, ukaza ła  
się w p rogu  przyby łego  pokoju.

— I  niespodziew anych gości, dodała,  nie pra- 
wdaż ?

J a n e k  uk łon i ł  je j  się g rzeczn ie ;  uw ażałem  j e ­
dnak, że nie b y ł  rad  z odwiedzin, kiedy lady K a ­
rolina żądała,  aby M urje lka  siadła przy  niej u  s to ­
łu, nie uw ażając  na to posadził dziewczynkę przy 
sobie.

—  D zięku ję  pani, rzek ł ,  ale zazwyczaj p rzy  
I mnie s iada.

L a d y  K aro lina  rozm aw iała  ciągle z Ja n k iem  
p o d c z a s  ob iadu  o N apo leon ie ,  o W elling ton ie  
i różnych  bieżących w ypadkach , w końcu zaczęła 
mówić o emancypacji kato lików ; przedm io t ten 
bowiem zajmow ał wtedy wszystkie um ysły .

—  P a n  j a k  s łyszałam  pop ie ra  silnie bill. Ojciec 
m a nadzieję, że pan zechcesz poprzeć go ju tro ,  co

1 do w yborów  z K ings well.
( —  Czyż  się to  godzi nazwać w yboram i?  o d p a r ł
j J a n e k .

T ego  p o ranku  właśnie, mówiliśmy o tem K in g s -  
| well; niegdyś miasteczko, dziś uboga wioseczka, 

sk łada ła  się z k ilkunas tu  osadników, którzy płacili 
czynsze h rab ie m u  L u x m o re  i panu  Brithwood. 
Mieli oni g ło sow ać na korzyść  kandyda ta ,  jakiego 
ci panowie p rzeds taw ią :  za co p rzyrzeczono  im 
kilkanaście funtów  szterlingów.

—  K tó ż  je s t  k andyda tem  ? zap y ta ł  Ja n ek .
—  M ło d y  człowiek, nie bogaty  to prawda, ale 

pełen  zalet.  P rz y b y ł  n iedaw no z nami z N eapolu .
L a d y  K aro lina  w yrzek ła  te s łowa nieśmiało, 

J a n e k  podniósł głowę.
— P oniew aż w ybory  ju t ro  się odbędą, nazvtdsko 

tego pana  nie powinno ju ż  być tajemnicą.
—  O  nie! to pan G e r a r d  W erm ilyc  , czy go 

pan znasz?
-—■ S łysza łem  o nim.
Ja n e k  w yrzekł te słowa, patrząc  bystro na lady 

K aro linę .  S puściła  oczy, i pomieszana baw iła  się 
zło tą  branzoletką . N ie mówiono już o wyborach 
w K ings  w <dl.

W chwilę potem wstaliśmy od stołu, A r tu r  któ­
ry  przez cały obiad p rz y p a try w a ł  się ładnej pani,  
zaprowadził  j ą  do ogrodu , i chciał zerwać dla niej 
bardzo  p iękną biję. R adzi łem  mu, żeby czeka ł  aż 
spy tam  m atki o pozwolenie, gdyż to był kwiat 
rzadkie j piękności.

Zastałem  ją  w pokoju rozmawiającą z mężem.
— K o ch an k o  moja, mówił J a n e k ,  wiedziałem 

o tem od daw na; gdyby  nie to. że tu śm iała  p rz y ­
jechać, nie by łbym  o tem wspominał, aby  cię na-  
próżno nie martwić.

—  A le może to nie p raw da,  r ze k ła  U rszu la  ży­
wo: świat tak  chętnie obrzuca po tw arzą  nas bie­
dne kobiety.



—  Nie m ów  tak  U rszu lu ,  nie chcę abyś nawet 
w mowie obok niej stawała.

—  J a n k u !
—  Nie chcę tego  moja kochanko!  Nie uwie­

rzysz naw et ja k  mi p rzy k ro ,  k iedy widzę, że do ty­
ka ręki twojej.

—  J a n k u !  mój d rog i  J a n k u . . . ! !
S ło d k i  je j  g łos p rzyw iód ł go do  upam iętan ia .
—  P rz e b a c z  mi U rszu lu ,  ale nie chcia łbym , aby 

naw e t  cień złego  p ad ł  na  ciebie. N ie  zniósłbym  
n igdy, żebyś u trzym yw ać  m ia ła  związki z kobietą  
lekkom yślną  i n iewierną żoną mężowi.

—  Nie wierzę tem u.  K a ro l in a  je s t  roztrzepana, 
lecz nie zepsuta ,  uw aż tylko, czyżby m ogła  śmiać 
się ta k  i bawić z dziećmi, g d y b y  to była p ra w d a ?  
J a n k u  miej litość nad  nią, ona b iedna nie ma dzie­
ci, k tó reb y  jej osłodziły  sm utną  dolę.

J a n e k  uścisnął r ęk ę  żony.
—  L ep sz ą  jesteś  ode mnie k o c h a n k o , r z e k ł , 

p rzekonałaś  mnie, poczekajmy jeszcze  zanim w y­
d am y  sąd stanowczy.

I  prżez  resztę dn ia  okazywali zw ględy  biednej 
kobiecie, k tórą  świat w y tykał ju ż  palcem, szepcząc 
im ię  G e r a r d a  W erm ily c .  J a n e k  wiedział to do ­
brze , lecz ani U rszu la ,  ani ja, żyjąc zdała od ludzi, 
w caleśm y o tem nie słyszeli.  L a d y  K aro l ina  tym ­
czasem baw iła  się z dziećmi w o so ło ; z E dw inem  
k a rm i ła  k u ry  i ku rczę ta ,  W alte row i dała  b ranzo-  
le tkę i b roszę  do zabawy. T a k  się w ydaw ała  swo­
bo d n a  i szczęśliwa, że, J a n e k  u w ie rz y ł  całkiem 
żonie, obwiniając ludzi o potwarz .

P o  h e r b a c i e , rozproszy l iśm y się wszyscy po 
ogrodzie . Dzieci p ląsały  w eso ło ;  J a n e k  podał 
ręk ę  żonie, i chodzili oboje rozmawiając.

L a d y  K aro l in a  zw róciła  uw agę  na to.

—  P a t r z  pan, rzek ła  do mnie, A d am  i Ewa, 
nowocześni! Eilernon i Baucis! mój B oże co to 
za  szczęście być m ło d y m !

J  westchnęła smutnie, a naw et z boleścią.
L u d z ie  póty  młodzi, odrzekłem, póki się tak  ko ­

chają, j a k  ta  p a ra  małżonków.
M iłość___
—  Miłość! p rze rw ała ,  p rzestarza ły  wyraz, nie­

nawidzę go! T o  okropne  uczucie; nie chc ia łabym  
za  wszystkie sk a rb y  świata żywić w sercu  g w a ł­
townej miłości.

— A leż miłość m ałżonków, miłość ogniska, m i­
łość dzieci, wszakże pani w nią wierzysz?

Z w róc iła  na mnie p iękne oczy.
—  N iepodobna n ie p o d o b n a ! zaw ołała smutno.
M ro k  zapadał,  dzieci poszły spać, K aro l ina  nie­

spokojna b y ł a , czem u je j powóz nie powraca. 
W re szc ie  służący p rzy b y ł  pieszo, zapytała  o powóz.

—  M ój pan, nie w y d a ł  ża d n eg o  rozkazu  co do 
po w o zu ,  r ze k ł  lokaj,  z w idocznem lekceważeniem.

L a d y  K aro l ina  zb lad ła  z g n i e w u , a może i 
z trwogi.

—  D la  czego nie odpowiadasz przyzwoicie na 
pytanie twej p a n i?  odezw ał  się Halifax.

—  Mój pan mówił, że rnylady opuśc iła  dom bez 
je g o  pozwolenia, nie po trzebuje  więc posy łać  po 
nią. Może navvet nie w racać wcale, jeśli taka  jej 
wola.

K aro l ina  rozśmiała się na  cały  głos.
—  P ow iedz  tw em u  panu , że tak  rzeczywiście 

uczynię . Ł a tw o  mi bardzo, być mu w tym  wzglę­
dzie posłuszną.

J a n e k  o d p raw ił  lokaja. U rs z u la  przypom niała  
lady  K aro lin ie ,  że nie w ypada  odzyw ać się tak 
p rzy  s łużących.

—  P r z y  s łużących?  O moja d roga,  mój mąż i ja 
w ypraw iam y codzień dom ow nikom  bezpła tne wi­
dow iska ;  istnie ja k  książę re jen t i księżna Walji, 
w swoim królewskim zamku. L u d z ie  nasi podzie­
lili się też na dw a obozy, jedn i trzym ają  z nim, 
d ru d z y  ze mną. D o b rz e  więc Ryszardz ie  Brith- 
wood! wolno mi nie w racać do domu. B ę d ę  ko­
rzys ta ła  z twego ła skaw ego  przyzwolenia.

O czy  jój po łysk iw ały  dz iw n y m  ogniem, lica 
p ło n ę ły  rum ieńcem  gorączkow ym .

—  P a n i  H alifax ,  rzek ła ,  p roszę cię jeszce o go­
ścinność na pa rę  godzin. Czy możesz mi dać po­
słańca, k tórego  chcę wyprawić z listem.

—  D o  m ę ża ?  zapewne.

—  D o  męża? n igdy! O  tak, do męża, powtó­
rz y ła  s t łum ionym  i rozpaczliw ym  głosem. P o ­
wiedz mi U rszu lu ,  cóż to jest  m ąż? czy uosobione 
grubijaństwo, ty ran ja  uświęcona p raw em ?  czy też 
dobroć,  sympatjn, poświęcenie, s łow em  wszystko 
co stanowi u rok  życia, co czyni szczęś l iw ą .. .?

I  występną!

S łow o to szepnęła  U rszu la  po cichu, lady  K a ­
rolina z a d r ż a ła , ja k b y  n a g ł o s  własnego sumienia,

—  M ylady  rzek ł J a n e k  poważnie, ża łu ję  bardzo 
że to się stało  w m oim dom u, a zwłaszcza, żeś tu 
zapew ne przyby ła  w brew woli męża twego.

—■ T a k  jes t!  w  brew  woli męża! zawołała.
—  Przebacz pani, że m ówię o twarcie, ale sądzę, 

żę żona winna posłuszeństw o mężowi. Cieszę się, 
że pani zamierzasz pisać do pana B rithw ood.

W strząsnę ła  g łow ą przecząco.
—  Czy wolno mi zapytać, do kogo będzie pisa­

ny ówTist, k tó ry  m am  przesłać?
—  D o  przyjaciela.
—  Przy jac ie le ,  rzek ł J a n e k  znacząco, bywają 

często bardzo n iebezpieczni dla kob ie ty__
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—  T a k ,  ale nie dla takiej, k tó ra  nienawidzi 
swego męża, d o d a ła  K aro lina .

W  tej chwili m a ły  A r tu r ,  w yb ieg ł  z łó eczka  
i wślizgnął się nieznacznie do pokoju. S taną ł  
przy  K aro lin ie ,  i podał je j  rum ianą  tw arzyczkę do 
pocałowania.

—  M am że j a  poca łow ać to dziecię, nie!
I  rozp łakała  się g łośnym  płaczem.
U rszu la  zap row adziła  chłopczynę do łóżka,  po ­

tem w yszła z K aro l in ą  do salonu. J a n e k  tow atzy- 
szył im.

—  M uszę tu  zostać do ju tra ,  rzek ła  pan i B r i th -  
wood, wszakże m nie  przyjm iesz na noc U rszu lo ?

P an i  H a lifax  spojrzała  na męża.

—  M ylady ,  od rzek ł Ja n ek ,  chętniebym  cię o to 
sam poprosił,  g d y b y  to zgadzało  się z dobrem  
pani. W  jej położeniu t rze b a  się strzedz wszyst­
kiego, coby m ogło  dać choćby najm nie jszy  pozór 
do obmowy.

—  P a n ie  H alifax ,  jak ie  pan  masz praw o  d o ___
Nie m am  innego prawa, oprócz tego, jak ie  ma

każdy  uczciwy człowiek nad  kobietą , niesłusznie 
uciśnioną, k tó rąby  chcia ł ocalić, o ile to je s t  w jego  
mocy.

—  M nie  ocalić? od czego? od kogo?łT' O

—  O d  p a n a  G e ra rd a  W erm ilyc ,  k tó ry  czeka na 
gościńcu. Jeże l i  lady K aro l in a  będzie się z nim 
widziała, straci na  zawsze miejsce wśród uczci­
wych kobiet w A ng lj i

J a n e k  w yrzekł te słowa po prostu , bez ż a d n e g o  
uniesienia.

B iedna  kobieta, p rzysłon iła  tw arz  rękoma. U r ­
szula w zruszona milczała d łu g ą  chwilę.

—  P ra w d a ż  to K aro l in o ?  zapy ta ła  w końcu.
—  O co mnie pytasz ? *
—- P ra w d a ż  to, co mąż s łyszał  o tobie?
—  T a k  jest, zawołała, odgarn ia jąc  z czoła pię­

kne włosy, tak jest, a raczej tak  będzie. Zerw ę te 
węzły, k tó re  mnie tak boleśnie krępują . O n  mnie 
kocha Urszulo, on mi wróci młodość, szczęście!

I  zanuciła  ja k ąś  f rancuską śpiewkę o miłości 
i swobodzie uczucia.

U rszu la  zm arszczyła  brwi, współczucie zgasło 
na chwilę w je j  sercu , ale w tejże chwili posłysza­
ła głos dzieci na  górze  i U rszu la  w sercu  g łęboką  
uczuła litość nad biedną, której B ó g  odm ówił tej 
pociechy.

—  K arolino,  rzekła, k iedy mieszkałam z tobą 
miałaś dziecię, które um arło  w krotce po u rodze­
niu. Poszło  do B oga  niewinne jak  Aniołek. G d y  
umrzesz będzieszże m ogła  spojrzeć śmiało w oczy 
dziecięciu tw em u?

K aro lina  g łośno  zapłakała .

—  O ! zapom nia łam  o n ie m ! o mój B o ż e ! mój
Boże!

P a n i  H a lifax  s łysząc to, poczęła  m ówić o T y m , 
k tó ry  w boleści i cierpieniu, sam tylko je d e n  może 
dać pociechę i wprow adzić na d rogę r o s s ą d k u  
i powinności.

—  J a m  n igdy  nie m yślała  o p rzysz łem  życiu!
U rs z u la  cofnęła się ze wstrętem.
Nieszczęśliwa chodziła  po p o k o ju , zaciskając

ręce z wyrazem obłąkania.
—  O k ru tn a  jesteś, czem u przypom niałaś  mi to  

dziecię? te ra z ___
—  K aro lino  , rzek ła  U rszu la  , upam iętaj się , 

je szcze czas. i u jęła jej rękę.
—  Nie dotykaj innie, zaw ołała lady  B rithw ood , 

odw róć się ode mnie, tyś cnotliwa a ja m  w ystępna, 
w ed łu g  waszego sądu.

—  Nie, ona się nie odwróci, rzek ł Ja n e k ,  ona 
była szczęśliwą, tyś wiele przecierpiała .

O  tak !  wiele c ierp ia łam  bardzo  wiele!
S ło w a  je j w niknęły  do serca małżonków.
—  Karolino, r zek ł  J a n e k ,  je s teśm y twoi krewni 

i przyjaciele, posłuchaj naszej rady. P rz y rz ec z  
nam , ze się wyrzekniesz występnęgo i haniebnego 
uczucia.

—• Nie w idzę w niem występku, ani hańby. T o  
człowiek uczciwy, kocha mnie, i ja  go kocham, nie 
mogę tego p rzyrzekać,  puśćcie m n ie . . . .

—  Czyż mogę pozwolić, aby  k rew na żony m o ­
je j,  da ła  się porwać z dom u m ego; i abym  temu 
nie przeszkodził?

—  M nie przeszkodzić? zapominasz mój panie, 
żem córką L o rd a  Luxm ore .

—  Choćbyś by ła  naw et có rką  królewską, tak  
sam obym  postąpił. O calę  cię w brew' twojej w ła ­
snej woli; mówiłem z panem  W erm ilyc,  i ju ż  od ­
je c h a ł----

—  O djechał!  je d y n y  człowiek na świeci, który  
i dba  o mnie! pośpieszę za nim natychmiast.

—  O n  ju ż  daleko, bo lęka się, żeby  ta ca ła  p rzy ­
goda  nie narobiła  hałasu  w Kingsweli. P a n  W e r ­
milyc więcej dba  o miejsce w parlamencie, niż 
o ciebie lady  K aro lino!

U rszu la  spo jrza ła  na męża z pewnym rodzajem  
w y rz u tu ;  lecz J a n e k  nie bez powodu, W’y rz e k ł  te  
słowa w zimny i szyderczy sposób. K aro lina  u c z u ­
ła  mimowolną trw ogę.

—• Je s tem  w o ln a ,  rzek ła  s ia d a ją c ,  nie m asz  
więc pan żadnego  praw a zabran iać  mi czynić, co 
mi się podoba.

•— Sumienie, nakazuje mi nie dopuścić zbrodni!
—  Z brodn i?
—  T a k  jest,  wszyscy filozofowie nowej szkoły, 

wszystkie okrucieńs tw a męża twego nie zdołają.
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obalić p raw a ,  k tóre  B óg  sam  n a k r e ś l i ł ; p ra w a  k tó ­
re  je s t  podstaw ą poko ju ,  bezpieczeństwa i god n o ­
ści społecznej.

K aro l in a  z a d rża ła ,  ja k b y  p o d j ś j  okiem p ęk ła  
zasłona, k tó rą  świat k ry je  w łasne zepsucie : a błąd  
ukaza ł  się p rze d  nią, wcałej swej ohydnej nagości.

  B y łażbym  tak w ystępną?  O  W ill jam  dowie
się o tern. B ied n y  W ill jam !  U rszu lo !  przed  wami 
ty lko  w y zn a łam  moją winę, zachowajcie tajemnicę 
p rzed  bratem . G d y b y  nie on, daw no jnż  uc iek ła­
bym  z domu. N iech on nie wić, że ma siostrę 
występną!

R u m ien iec  w stydu  oblał jej lica i czoło. J a n e k  
sądził , że ten  wstyd, będzie pew nym  zadatkiem 
popraw y. Zostawił żonę z K a r o l i n ą , sam zaś 
przyszed ł do mego pokoju. O pow iedz ia ł  mi wszy­
stko w  kró tk ich  słowach. P a t rz ą c  w jego  oblicze, 
zrozum ia łem  ja k  człowiek m oże łączyć sp raw ie­
dliwość z m iłosierdziem , na  wzór O jca  naszego 
w niebie.

W  chwilę po tem  U rszu la  zaw ołała  na  męża. 
Szło  o to, czy K aro l ina  m a zostać do ju t ra ,  czy też 
w racać  zaraz  do N orton -B ury .

—  Niech wraca, rzek ł  Ja n ek .  D a c h  męża na j-  
właściwszem dziś dla niej schronieniem, powiedz
jej to U rszulo .  *

W  parę  m inu t pani H alifax  pow róciła  znowu.
—  P rz e k o n a ła m  ją ,  rzek ła ,  pójdzie, we wszyst- 

kicm za tw oją  radą ,  ale przed  odjazdem pragn ie  
z o b a c z y ć  jeszcze dzieci.  Czy pozwolisz?

_  B iedna  kobieta , zap row adź j ą  do nich, rzeki 

Ja n ek .
U sunę l iśm y  się na  bok. K aro l ina  p rzeszła  przez 

pokój, idąc z U rszu lą  na  górę. Z piersi je j  wy­
dziera ło  się łkanie.

P o szed łem  z J a n k ie m  do stajni,  i pom agałem
m u siodłać konia.

—  U rszu la  powróci konno z M y th e -H o u s e , 
rzek ł J a n e k .  Chce nam tow arzyszyć ,  tym lepiej. 
L u d z ie  nie będą  mogli nic więcej powiedzieć, jak  
to, że K aro l in a  przepędzi ła  cały dzień w Longfield 
zkąd  j ą  odprowadziliśm y do domu.

P odczas  gdy  mówił, K aro l ina  z U rszu lą ,  zbliża­
ły, się ku  stajni.  J a n e k  pom ógł wsiąść na  konia 
lady B rithw ood, w zią ł  cugle w p raw ą  rękę, lewą 
podał żonie, i zwrócili się steczką ku  gościńcowi.

Zosta łem sam, i s łuchałem  d ługo  szm eru  liści 
poruszanych  w iatrem, p lusku wody przemykającej 
się po zwirze; nakoniec pow róciłem  do cichego 
dw orku , powtarzając z westchnieniem:

Biedna! biedna Karolina!

XXV.

W y b i ła  ju ż  pó łnoc ;  mimo to oczekiwałem na. 
pow ró t  J a n k a  i U rszuli .  Zam ieniwszy kilka słów, 
poszliśmy na  spoczynek. N azaju trz  ran o  wszystko 
wróciło do zw yczajnego  trybu . Nikt, oprócz nas 
trojga, nie dom yślał  się tego co zaszło.

A r t u r  obudziwszy się ze snu, p y ta ł  co się stało 
z p iękna panią. G d y  m u powiedziano, że odjecha­
ła ,  i że jej zapew ne n igdy  nie zobaczy, okazał 
chwilowy żal; w kró tce  j e d n a k  poszedł do ogrodu 
i zapom nia ł o wszystkiem.

U w aża łe m  żc U rszu la ,  przez cały dzień cokol­
wiek by ła  sm utna,  ale nie w spom ina ła  o lady Ka­
rolinie; j a  także wcale o niej nie mówiłem.

J a n e k  odjechał równo ze dn iem  do m łyna , który 
za trzy m a ł  w posiadaniu , równie jak  s ta ry  dom 
w N o r to n -B u ry ,  nie chcąc po rzucać  drog ich  p a­
miątek przeszłości.  G d y  pow róc ił  na obiad, zapo­
wiedział,  że za chwilę pojedzie na  w ybory  do 
K in g  well.

U rszu la  była n iespoko jna ;  p rz y s z ła  za m ną do 
ogrodu, i zapyta ła ,  czybym  nie chciał towyrzyszyć 
mężowi.

—  Wiesz bracie, rzekła, że dziś nastąpią wybo­
ry. J a n e k  spo tka  tam  lo rd a  L u x m o re  i pana 
B rithw ood. P ra g n ę ła b y m  usiln ie ,  żebyś m ógł być 
z nim razem.

P o jechałem  za tem  do K ingw ell ,  na  klaczce J a n ­
ka, on szed ł p rzy  mnie piechotą. D aw n o  ju ż  nie 
byliśmy sam i;  miłą też była mi ta  przejażdżka 
przez zielone łąk i i pola, p rzypom inająca  dawne 
chwile. J a n e k  mówił o fabryce w E n d e r ly  o zm ia­
nach, jakie dokonać  w niej zamierzał .

—  Postanow iliśm y z U rszu lą ,  mówił,  żyć przez 
k ilka lat w Longfield, ogran iczc jąc  się ściśle w wy­
datkach, a większą część dochodu  obraca jąc  na 
ulepszenie fabryki,  i poprawienie by tu  robotników. 
B ędę  ich miał około stu pod  sobą. O sąd ź  F ineas 
ile można uczynić dobrego. U rszu la  ciągle o te:n 
przemyśla.

—  Czy to ona umyśliła w ypraw ić ucztę dla ro­
botników w P on iedz ia łek?

—  T a k  jest, postanowiliśmy zaprosić  na tę ucztę 
wszystkich s tarych robotników z garba rn i  i młyna, 
czynszowników naszych z Kingwell.  A  co Fineas, 
czy nie miałem słuszności, zw łaszcza co do osta­
tnich?

i

(d. c. n.)
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